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L E C If
DZIENNIK POLSKI.

O Muzyce dawnych 'Słowian.

P ierw szą  człowieka potrzebą, jest pokarm 
i odzienie , d ru g i iest uciecha. D aw ni Sło­
w ianie jak  nas dzieie uczą ; jedyną uciećłie 
znaydow ali w muzyce , tyją drogim żywiole 
nieiako wolności duszy; L u d y ; naydżikśze 
nawet, po ciężkich trudach i znóiach,sżiikały 
spoczynku i zabaw y w  muzyce , k tóra łago­
dząc jch  srogie um ysły i pódchlebiaiąc uchu, 
upryiem niała jch  życ ie ; przynosząc ulgę 
cierpieniom. Zdaie się ; iż od naydawniey- 
szych czasów m uzyka była u  Stowian , że 
tak rzekę nijakim  zatrudnieniem  narodo­
wym. W  szóstym w ieku W enedow ie pół­
nocni mówili Cesarzowi Konstantynopoli­
tańskiemu 5 że pierw szą jch  uciechą jest
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m uzyka *) i że w  zwyczaynych Ich podró­
żach nie nosili nigdy b ro n i, lecz tylko lutnie 
i gęsie , k tó re  sami robili. Teofilaktes , 
Anastaziusz , i Teotan , jedno zgodnie twier* 
d zą , źe w  5go ro k u , przyprow adzano do 
Konstantynopola trzech niew olników  którzy 
zapytani od C esarza, z jakiego są narodu: 
„ M y  S łow ian ie, odpowiedzieli oni miesz­
k a ń c y  dalekich stron zachodniego oceanu 
„ (M o rz a  B ałtyck iego ), nie umieiąc się 
„obchodzić  z orężem , gramy tylko na 
,, gęsiach. K ray  nasz nie obfity w  żelazo; 
,, nie znaiąc w o jen , miłośnicy m uzyki, pro- 

w adziemy życie w swobodzie i polcoiu.”**) 
T en przym iot narodu lubiącego pokóy, mówi 
jeden uczony, ***) przedstaw ia myśli naszćy 
obraz szczęścia, jaki zaledwie wyobrazić
sobie możemy.

Pierw szym  i nayulubieńszym  pistruinen- 
tem Słowian by ły  G ęsie.—- Dzieie tego na­
rodu św iadczą, iż umieiący grać na tym

*) A nton, erste linien —  K. i4 a .
**) Mem: P o p n I; T. II. K: 53-54.
***) Karam zyn —  T. I. K. 2 7 c
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jnstrum encle w ielce od ludu  uiyażanemi: 
Byli. B ó g v d a Ą a . kóza. b a n d a rk d , w o ły ń - 
kci. h a d o k , śańszczalk i  różnego gatunku , 
rów nież Były żnańemi od przodków  naszyćh. 
W  niektórych kolskich P row incyach , na 
W ołyn iu  , Podoili , i łjk rain ie , częstoki-oó 
zdarza się widżieó starca w ieśniaka, k tóry 
Stargawszy swe siły nad upraw ą roli, szuka 
miłego spoczynku przegryw ając na niektó­
rych  ż ty cli jnstriimeritów , przypominaią- 
cych potomkom jch przodków . Jednakże 
iiayużyWańszym ż tych instrum entów  jest; 
w  m ałey Róssyi b a ń d u r k a , w P iiało-K usi 
zaś, koza. i hadok.  Pom iędzy Starożytno­
ściami znaleziono Wyobraźnią Rycerza na 
W ołyńce graiąeego. *)

Nie tylko w  mi l e y  pokoiu słodyczy 
na łonie drógiey Oyczyzny . przodkow ie nasi 
1’ozweselali się liiużyką , lecz naw et w  sa­
mych w ypraw ach w o ien n y ch , na Widok 
licznych n ieprzy iació ł, śpiew ali, cieszyli 
się ; a tak zapominali o niebezpieczeństwie;

*) Z o b : M a śc ił: Gbltfeś flieiiltl. —• Altertiiihifer tier 
O botriten.
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przekonywa nas o tćm świadectwo Prokopa, 
który to Pisarz m ów i, że w r. 5g2, jeden 
z  wodzów Greckich napadł na nich. kiedy ci 
uięci harmonią przyiemnych głosów,' zasną­
wszy , nie użyli żadnych środków na odwró­
cenie grożącego niebezpieczeństwa. "W iele 
narodowych śpiewów Siawiańskich w Ltiza- 
nii, Lunenburgu, iDalmacyi, zdaią się nosić 
cechę odległey Starożytności,*)jakoteż wiele 
pieśni Ruskich wychwalaiące Bogi Pogań­
skie , i nazwisko Dunaiu , nad którey brze­
gami przodkowie nasi nayprźód w  boiach 
zaczęli probować swey odw agi, i nayprźód 
otrzymali tryumf nad nieprzyjaciółmi. —; 
Bydź może-, iż pieśni te początkowo łagodne 
i niewinne w  pierwotney oyczyznie Wene- ! 
dów w czasie, kiedy sława i ZwyCięztwa 
woienne nie był im jeszcze żnanemi prze­
mieniły się w pieśni woiemie , kiedy woyska 1 
jch zaczęły zwyciężać: taw oienna melodia

*) M em : Popul —  T. II. K. 61— Prokop te pieśni 
Awarskienii zow ie , dla tego, że podłrig -historyków. [ 
Bizantyńskich, Awarowie i Słowianie za jedtni naród 
uw ażani byli. Zobacz G ebhard i, Gesch : der Sola:
T. i .  K. i6 .
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zapalała serca szlachetnej odwagi, dodawała 
myśli rozsądkowi, w którym te pieśni w yryły 
okropne wypadki potyczek rycerskich, i 
w  niektórych względach utworzyła pierwsze 
pamiątki dawnych Słowian. Umysł tego naro­
du ożywiony w swych uczuciach przez mu* 
zykę,przechodził zagranicę swoiegopoięcia, 
a łacno iiięty przyiemnym dźwiękiem tonów 
przez biegłych muzyków na gęśli wydawa­
nych , rozczulany czarującą jch harmonią, 
przyznawał im moc czarodziejską; a nie­
kiedy nawet w  nich, szukał wyrroczni, ztąd 
to jak mówi Rakowiecki poszło nazwisko 
guslarow, guślarek , które z czasem na cza­
row ników , czarownic, zmienione zostało.— 
Dziwną jest rzeczą , jakim sposobem przod­
kowie nasi. zostając w prostym stanie, i gró- 
bey ciemnocie , mogli się tak. łatwo, dadź 
podbić , a nawet i uwieść guslarowi graia- 
cemu na swym jnstrumencie , gdy tym cza­
sem dzis najdoskonalszy artysta przy wszel­
k ie j usilności ,. zaledwie zabawić nas jest 
tylko, w stanie. — Śpiewy teraźnieyszych 
Kroatów maią na celu na de wszystko wysła-
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w ianie męztwa , i pamięci św ietnych sw ych 
przodków  : te zaś którem i się zabawiają W e- 
pe dowie N iem ieccy, wzniecaią u c iech ę , 
lub też szczęśliwe zapominanie nieszczęść f 
życia; inne nakoniec u lo tn e , podobaią sie 
nam tylko zuym uiących harm onii tonów , i 
słodyczy przyiem nych w y razó w , lecz te 
bardziey na czucie nasze niż na um ysł dzia­
łała.

TYiadomość historyczna o Hiszpan-, 
skich Torreadorach. *J

P laignons p lu to l , p laignons ces p eup les roise-  ̂
ęables. R acine,

P o  dziś dzień w oświeconey Europie spo* 
strzegąc się daią widowiska odpowiadaja(ce

*) W yraz Tor re f o w  Języku Hiszpańskim oznacza 
człow ieka potykaiacego się z bykiem. Torrero w spo-
mnione czyli T orreador zaw iera w sobie trzy  nazwi­
ska walczących, l . Picadorów  (Picadoro) którzy 
uzbroieni dzida potykała się na koniu. 2. B ande-  
jyllattorów  (Banderilladoro) k tórzy się bija rohaty­
nami. 3. M atadorów  (M atadoro) k tórzy  jednćm 
uderzeniem pow inni byli zabiiaó zwierza.
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k rw a w y m  zabaw om  m ieszk a ń có w  C y rk u . 
C h cę  tu  m ó w ić  o H isz p a ń sk ic h  T o rre a d o ­
ra c h  (T o rre ro s )  d a ią c y c h  nam  w y o b ra ż e n ie  
G re c k ic h  i  R zy m sk ich  G lad ia to ró w .

B ó y  z  b y k a m i ,  to w id o w isk o  p rz e z  M a u ­
ró w  z a p ro w a d z o n e , do  dziś d n ia  je s t  leszcza 
k o n ieczn ą  r o z r y  w k ą M ie sz k a ń c ó w  H iszp an ii; 
M oc c ia ła ,  a szczeg ó ln iey  m ęz tw o  i  z rę c z ­
ność- daia  s ię  tu  w id z ie ć  w  n a y w y ż s z e y  d o ­
sk o n ało śc i. W  X I I , X I I I , i  X IY  w ie k u  v 
k ie d y  lu d z ie  p o g rą ż e n i w  b a rb a rz y ń s tw ie  
i  c iem nocie , s iły  c ia ła  za g łó w n ą  cn o tę  u w a ­
ż a l i ,  w id o w isk a  tego  ro d z a iu  ta k  w ie lc e  
b y ły  w  H iszp an ii cen io n e  , ze  n ie ty lk o  n a y -  
p ie rw s i  P a n o w ie  w  k r a j u , lecz  tez i  K ró ­
lo w ie  sam i z ręczn o śc i sw o iey  w  n ic h  do ­
św iadczali. K a rd y n a ł  Gualdony  w  p ism ach  
sw o ich  o try u m fa c h  n a ro d o w y c h * )  p o w ia d a , 
Że A lfons K ró l A rrag o n ii i  N a w a r r y  zw an y  
R y cerzem , za o d n iesio n e  n a d  M a u ra m i zw y - 
c ięz tw o  w  r .  1107 d a w a ł w  b arag o sie  w sp a ­
n ia łą  u c z tę , na k tó re y  w  oczach  X iążą t

Memoires de G ualdony—  Część druga, karta,
1(0 6 . 1 0 8 .

1
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w nie wolą zaiętyęh,rękaw las.ną trzech byków 
zamordował. W  takoweyźe czynnościr. X 2 i 4  

odznaczył się pierwszy Pan Hiszpański i ulu­
bieniec Jakuba Igo Króla Arragońskiego, 
Don Garcyusz Splancado. Silnem ude­
rzeniem kija zabił on byjca, a ułomawszy 
mu róg, złożył u nóg Króla. Monarcha tyle 
był ucieszony zręcznością swego ulubieńca, 
że róg ten kazał oprawić w złoto, i przy 
kazdey uczcie pijał z niego za zdrowie 
Splancady.  Pomiędzy osobliwościami do- 
chowuiącemi się w Toledo , i dziś jeszcze 
widzieć można wspomniony róg i kiy,będące 
dowodem, i ogromności zw ierza, i wielkości 
siły znakomitego Torreadora.— Nie mniey 
zasługuią na uwagę, miecze Królów Piotra 
Kastylskiego, iK aróla Nawarskiego Monar- 
chóvy dzielnych , którzy obawiaiąc się straty 
uszanowania u swego ludu naypierwsi bez 
ozdób Królewskich w tunikach tylko i pła­
szczach wiedli boy z bykami z niewypowie­
dzianą zręcznością , szybkością, i siłą.

Nie zawsze jednak Torreadorowie bywali 
zwycięzcami roziuszonyth zwierząt. Dzień



137

narodowego-tryflrafu bywał niekiedy dniem 
powszechnego smutku. Hiszpanie z nieu­
tulonym żalem wspominała pamięć iednego 
z naygodnieyszych swoich Jnfantow Don 
Ferdynanda *) który w  kwiecie młodości 
r. i 458 w bitwie z bykami padł ofiarą swo- 
jey  zawziętey śmiałości. Śmierć tego Xią-, 
żęcia była powodem kłótni o następstwo 
tronu , którey skutki iak wiadomo były nie-,, 
szczęśliwe dla Hiszpanii.

Bez względu jednakże, na jawne złe, wy-, 
pływaiące z podobnych przypadków , któ­
rych  tysiące w historyfi Torreadorów znaleść 
można, b e z  względu ną niekorzystną stratę 
nayznakomitszych ludz i, i upadek familiy- 
n y , dopiero za panowania Karola Y. ogło­
szone zostało, prawo zakazuiące Xiazetom 
i Panom należenia do bitew tego rodzaiu.— 
O d tego to czasu. Torr eadorrami z niższego, 
tylko, stanu ludzie bywaią.-

Zaiste! jedyna żądza rozlewu krw i zdolną 
była dochować, aż do,naszych czasów te bar-, 
barzyńskie w idow iska, tym w ięcey , że

*) S yna H en ry k a  IV. K ró la  K astyIskiego.
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współcześni nam Torreadorowie 'nie doste- 
puia tego rodzaiu nagród, które z łatwo­
ścią osiągnąć mogli byli Starożytni. Torre­
adorowie XII, i XIII wieku bili się uzbro­
jeni , przez to mniey ulegali niebezpieczeń­
stw u, niż dzisieysi, którzy w  zwyczaynem 
występuią odzieniu, wygodne'm wprawdzie, 
lecz nie bardzo bezpiecznem. Pierwiastko­
w i Rycerze aby wyszli z tryumfem, powinni 
byli tylko mieć siłę i odw agę, dzisieysi 
oprócz tego muszą posiadać szczególną sztu­
kę i zręczność. Jedno nie ostrożne obró­
cenie s ię , jeden niewłaściwy k ro k , grozi 
poniesieniem rany lub utratą życia. Pier­
wiastko wo odwaga Torreadora , zyskiwała 
wdzięczność i przychylność Króla , a jedno, 
zamordowanie byka przez szczęśliwego 
śmiałka (M atadoro) wynosiło go czasem, 
na godność dowódcy. Nowszych Torreado­
rów , oklaski, są iedyną nagrodą. Zaledwie 
znaleść można naród podobny Hiszpanom, 
któryby śmiało szedł na niebezpieczeństwo, 
i  odważał się bezkorzystnie na rozlew krw i, 
i utratę samego* nawet życia , za rzecz, tak 
małey W’agi.
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Z  tem  w szy stk iem  w id o w is k a  te  są w y z e y  
cen io n e  n iż  w szy stk ie  in n e  ro z ry w k i,  i p ra . 
w ie  w k a ż d e m  M ieśc ie  H iszp a ń sk im  stan o , 
w ią  g łó w n ą  za b aw ę  m ieszk ań có w . M a d ry t 
i  A ra r ij.u ic e  s ły n ą  z p o d o b n eg o  ro d z a iu  scen , 
bitwy je d n a k  pd zn acza iące  się s i łą ,  w i e l o ­
ś c ią ,  i  n iezm o rd o w an ą  m ocą z w ie rz ą t, o d b y , 
w a ia  się W K a d y x ie , W y s ta w ia n e  są r a z  
Aa ty d z ie ń  i t rw a ią  p rz e z  4. m ie s ią c e , kon-. 
czac się za  n afley śc ien i t r u d n y c h  do. zn ies ie ,

n ia  u p a łó w -
J e d n i i  c i i  sam i T o rread o ro w i©  d w a  ra z y

n a  d z ień  b i tw y  te  o d b y w a ią ., to  j e s t .  r a n o
z  sześcio B y k a m i, i  w ie c z ó r  ze  dw unasto ..
W id o w isk o , ra n n e  je s t  c ie k a w e  z p rz y c z y n y
d z ie ln o ś c i , k tó rą  b iią c y  się. o d z n a c z a n i,
w ie c z o rn e  je s t  w sp a n ia łe  z p rz y c z y n y  o
za leg a  u b io ru  am fitea tru  i z n a y d u ią c y c h  się-
w  n iem  osób . D z iw n ą  je s t  r z e c z ą , ze ko
b ie ty  n a  r a n n y c h  ty lko  w id o w is k a c h b y w a ią .
M ieszk ań ca  je d n a k  p ic i  o b o iey , ró w n y  c z u ią
zap a ł do w sp o m n io n y c h  w id o w isk  i  z n ie .
cierpliwością jch oczekują, bu izy  s iękrey .
W Hiszpanie przy spotkaniu się z By Hem ,.
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me może się w strzym ać aby nie machną! 
sw ym  czerwonym płaszczem dla rozdrażnie­
nia go. H iszpanka gotowa zastaw ić nayko- 
sztownieysze swe rzeczy , byle się tylko 
znaydować mogła na tey narodow cy zaba­
wie. Lecz cóż przyjdzie mówić o samych 
Torreadorach k tórzy  pyszniąc się swojem 
nazw iskiem , gardzą niebezpieczeństw em , 
zapominaną rodziny , p rzy iació ł, i zrzekaią 
się w szystkich uciech św iatow ych, by  za­
dość uczynić sw ey szaloney nam iętności? 
W iadom o,, iż bulle naw et Innocentego II. 
A drylana IV , Grzegorza X II , i w ielu 
innych P ap ie ży , ża.dney przew agi nad 
Torreadoram i nie m iały. —  W  i38o roku 
Papież Urban, VI , objawił, przez A rcybi­
skupa z Toledy,ze jeżeli Torreadorow ie nie 
poprzestaną czynności będących dziełem 
( j a k  sam w yraża) szatana *) z grona w y- 
znawców kościoła, w yłączeni będą.

Obawa k ary  n iew ielką nad ta namiętnością 
miała, przew agę, po dw óch łatach amfitea-

*) M em: de Iiw a ld on y , cześć II. K. l i g .
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t ry  znow u T orreado ram i zapełn ione  zostały. 
R o n d ry g  H rab ia  z L eona , k re w n y  K róla 
K as ty lsk ieg o , naypierW szy te w idow iska 
o d n o w ił , i  n ay p ie rw szy  ściągnął to na się, 
źe w y łączo n y  z liczby  w yznaw ców  K o­

ścioła został W yklęty.
T eraźn ieysi T ó rread o ro w ie  ulegaią tym  

sam ym  w y p ad k o m  co i  p ierw iastkow i. • 
W  roku  1784 na  ran n y m  w idow isku  , B yk  
zabił dziesięć koni i  po ran ił d w ó ch  lu d ż i ,  
T o rread o r zm uszony b y ł do u c ie c z k i, lecz 
zaw stydzony  od  w id z ó w , natęża znow u 
sw e siły  na  roziuszonegoB yka , k tó ry  w  ty ni 
m om encie u ch w y c iw szy  go rogam i na dzie­
sięć k r o k ó w , za siebie zarzucił. Jakko lw iek  
silne b y ło  jego  uderzen ie  , p rzecież zaledw ie 
m ożna go by ło  w strzym ać od  p o w tó rn ć y  
z B ykiem  u tarczk i. T ak  to silnie działa na 
um yśle człeka , honory  i pub liczna opinia!

(D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p  i).
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O PToyskach  'Turecko -  

E urop  eyskieh-.

P rz y  teraźniejszych  okolicznościach ważną 
bodzie rzeczą poznać dokładnie stan w oysk 
Turecko-Europeyskieh. W iadom ości k tóre 
podaiem y są to zbiory jak  naydok ładn ie j­
sze któreśm y się starali w  tey mierze uczy­
nić; Yk przekonaniu , iż A rtyku ł ten zw róci 
na siebie Uwagę łaskaw ych czytelników 
obszerniey więc nieco o nićm wspomniemy;

W oyska Tureckie w  Europie dzielą się 
ha dwa oddziały , jeden z tych znanym jest 
pod ogólnym nazwiskiem R a p ik u ly , drugi 
pod  tym SeraLkuly. K ażdy z tych oddzia­
łów  podzielony jest ieszcźe rta rozmaite 
korpusy  tak piechoty jako też ikaw alery i.

Oddział pierw szy woyska zawsze zostaie 
Vv ru c h u , i jest utrzym any na koszcie Rzą-
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dow ym j piechota jego składa się z Jańcza- 
rów , z Topchis , Gedesis, i z Sakkas , Ka- 
w alerya zaś 2; korpusów Ż h i tn , T im a n o t  , 
i Spahis.

Rozbierzemy nayprzód oddział pierw szy 
w oyska , a późnicy pow iem y o drugim.

Piechota llapikuly-

pierw szym  i nayżnakomitsżym ż całego 
Państw a Ottomańskiego korpusem  piechoty 
K a p ik u ly , jest Jan cza ró w , dla tego nad 
tym  się szezególniey zastanowiemy wykazu- 
iac nayprzód ich początek , potem skład koi- 
p tisu , b r o ń , dow ódców  , rekru tów  etc : — 

Sułtan A m urat III  zwycięzca praw ie całej 
A zy i, ik ra ió w  które Państw o Ottomąńskie 
w  Europie zaymute , postanow ił nową na­
dać świetność sw ym  kratom  któraby pamięć 
jego zachowała. Chcąc utw ierdzić swóy 
p la n , sądził > że naylepiey uczyni gdy utw o­
r z y  korpus woyska , k tóryby ustalony maiąd 
pierwszeństw o nad innem i, i będąc poddany



surowey karności mógł mieysce jego gwar­
dia zastąpić, daiąc z siebie przykład innym 
korpusom które późńiey utworzyć umyślił. 
W y b ó r  tych nowych żołnierzy był trudny; 
a środek jaki przedsięwziął do spełnienia 
swych zamiarów , był tak okrótny , iż zdaie 
się.że natura sama wzdragnąć by  się powinna. 
Jlgis-Biktas  pówiernik Ambra ta , by ł przez 
niego obrany na Konsula. L u d y  podbite , 
s ta rcy ; dzieci, wszyscy uledź musieli ciężą­
cym kaydanom , które ten władca na nie 
włożył. B ik łaSprzedstawił Sułtanow i, by  
młodych niewolników w ychow yw ać w dzi­
kości,- a naclewszystko, żeby jch  ośwoić 
z widokiem śmierci; celem tyiri dzieci, które 
zaledwie broń udźwignąć mogły ; ćwiczyły 
się j uż w  okrucieństwie , zabiiaiąc starców 
niew olników , obrzynaiąc im ręce , nogi, i 
żadaiąc ńayókrutnieysze k a to w n ie ; nay- 
Słabsże z nich nawet wprawiałó się do zbro­
dni ż sztyletem w reku , które topiło w  łonie 
nieszczęsnych ofiar: Biktas  widząc, że k rew  
ludzka żadnego już na jego uczniach w ra­
żenia nie czyni, zebrał ich w zgromadzenie
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i hażwał Jeniczer ls . Ożyli nowi żołnierze , 
a których my nazywam y J a n c z a r a m i , prze­
pisał im pew ne p ra w a , i by  zachęcić jch  
do w ypełnienia sw ych obow iązków w  po^ 
trzebie •, kazał u w ażać , w oynę , tryum fy * 
przelew  k rw i, jako jedyne sposoby do. osią? 
gnienia sław y. Ten by ł początek u tw orze­
nia korpusu janczarów  , k tóry  w  pierw iast­
kach zaledwie mieszcząc w sobie sześć tysię­
cy lu d z i, w zrósł z czasem do seśćdziesiąt 
tysięcy;

(N ależy rozróżnić korpus janczarów  re­
gu la rnych , od tych którzy tylko to jmie 
noszą , gdyż ci ostatni będąc Obywatelami* 
są czynni tylko w  czasie w oyny , i w  ten 
Czas liczba jch  połączona z liczbą korpusów  
janczarów  regularnych w ynosi dó lbojooo):

Korpus regularnych Janczarów  podzie­
lony jest na 196 o r t a s — czyli^ kom­
panii, z tych część użytą jest do straży 
Sułtana kiedy z Seraiu w ychodzi , i tych 
zowią K o r r y g i s , nadto trzystu z niey oprócz 
tego jest przeznaczonych do straży Sułtana 
W czasie w oyny ,.i ci się zowią Sutlakis.  —-

10
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W  czasie woiennym ta część skladaiąea straż 
Sułtana nie używa broni ognistey , lecz tylko 
łuków i pałaszy , bo.iąc się , by jego wysoka 
godność nie była uszkodzonac zbytecznym L 
hukiem broni ognistey , któraby bardziey 
konia jego przestraszyć mogła.

Każda orta  czyli kompania janczarów 
złożoną jest z 270 lu d z i, ci wszyscy stóią 
w koszarach które u nich są bardzo dobrze 
utrzym ane, *) żywność otrzymuią od Suł­
tana, również i odzienie skladaiące się 
w prawdzie z sukna grubego, lecz bardzo 
wygodne; oprócz tego biorą po 12 asprow 
dziennie. **) Fundusz ten który ż rąk Suł­
tana otrzymuią, pochodzi z podatków nało­
żonych na swoich poddanych; te wynoszą 
1 i pół od sta rocznie w czasie pokoiu, żas
■w czasie woyny 7 od sta.

Kompania w czasie woiennym obozuie 
w nam iotach, z tych jeden służy dla 20 
ludz i; te namioty sa poustawiane w k o ło , 
tak , iż zostaie wolne mieysce dla iednego

*) "W arnery —  K. 2 5 .
'**) Aspr za im ka w sobie 3. gro.



namiotu ogromne'v. wielkości w którym cała 
kompania razem jada. *) Na dziesięciu 
ludzi daią wózek w którym się jch bagaże 
mieszczą, a na dwudziestu wielbłąda, który 
jch  namiot dźwiga. Kiedy który  z Janczar 
ró w  rannym zostanie, lub też nie zdatnym 
do s łu ż b y , czynią go na ten czas U trakas , 
tojest wolnym, i daią ni u pewne dożywocie.

Broń jakiey Janczarowie używ ają; jest 
następuiąca: karabinek, pałasz , jedeii lub 
też więcey pistoletów ,wiszących u pasa; 
sztylet, nóż długi zakrzywiony służący do 
urzynania głów ; i ten zowie się l i lu s h a l , 
używaią go oni tylko w czasie w o y n y , do­
w ódcy w  Konstantynopolu żabranidiąim tę 
broń nosić , gdyż boią Się rozruchów do 
k tórych janczarowie Są skłonni.

Naczelny ich dowódca zowie się Aga , 
czyli Jcinissar ■ A ga ; a że na tym wiele zale­
ży , przeto Sułtan obiera na ten urząd,.któ-

*) A żeby n am io ty  janczarów  ro z ró żn ić  od innych  
w o y sk , każdy  nam io t m a pew ien sw óy  z iiak , jak 
n .p . p ta k , p a ła sz , z w ie rz e , stążk a , etc: Lefczgdy 
orla  po strada  sw óy nam io t w  w o y n ie , inny  k tó ry  
jey  daia, jes t-ju ż  bez znaku .

1 0 *
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rego z swoich powierników. Janczarowie 
maia również wielu nizsz^ch olłicierow ■> 
jako to : Pułkownika Orta B a s z y , i ten do­
w odzi, ortą Kapitana Schiar - Baszy , y 
Kucharza , e tc : Ten ostatni wielkie ma u
nich poważanie , i on jch szczególniej utrzy- 
jnuie w subordynacyi.

A giam oglans  zowią sic jch nadkompletni 
żołnierze , są to młodzi niewolnicy po więk­
szej części G recj, k tó rjch  wyehowawszy, 
przeznaczaią do kompletowania wojska. Ci 
nie maią mieszkania stałego ; dowódca na­
zwany Stam hol-Agassi rządzi niemi. T jch  
nieszczosiiyeh użjw aią do ciężkich robót 
do u p raw j ro l i , ażebj tjm  sposobem czj- 
nić j ch w jtrw ałcm i na w szjstko , i przjzw  y- 
czaić do p rac j. K ied j brakuie żołnierzy 
w kompanii janczarów, zawiadamiaią o tein 
Stam bol- Agassi który z różnych m iejsc, 
gdzie są umieszczeni, sprowradza jch i do­
stawia do korpusu. — Przyimowanie jch 
do korpusu w ten się odbywa sposób : wo­
lała każdego po jmieniu w przytomności 
Komissarza , który jch zapisuie do rcge-
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stru zaciągaiących się, polem ci wszyscy 
przechodzą poicdyńczo koło niego, trzyma- 
iąc się każdy końca sukni drugiego, nay- 
starsi jdą na samym czele. Kiedy się ten 
marsz odbędzie, Stambol-Agassi. na poże­
gnanie każdego mocno za ucho uderza, ażeby 
hn przypomnieć , że zawsze są podlegli wła­
dzy starszych, nakoniec wypełniaia dwie 
pi-zysięgi, jedną żeby wiernie służyć S u ł­
tanow i, a drogą, ażeby się zawsze z Kole-, 
gami rządzić jednomyślnością. Ta ostatnia 
przysięga nie mało j uż kosztowała j ch zwierz­
chników..

Tópchis , są topuszkarze , ludwisarze , i  
inni robotnicy, którzy mieysce Tureekiey 
Artylłeryi zastępuią. W  czasie pokoiu liczba 
jch w całym Państwie Ottomańskim nie 
przechodzi nad’ 1200 ludzi, którzy są podzie­
leni na 52 ody. W  czasie woiennym liczba 
jch znacznie się powiększa. Główna kwa­
tera Topch is , jest w  Konstantynopolu: 
w przedmieściu Galatea, gdzie pracuią nad: 
wylewaniem dział, lecz się bynaymniey 
nie ćwiczą w jch używaniu : z tąd to- pocho-
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d z i, że w czasie woiennym Turcy muszą 
szukać pomocy u zagranicznych Artyllerzy- 
stów. Zabobon Turków  każe im wierzyć, 
że Chrześcianie sami są tylko zdolni do tey j>
woyny. Korpus Topchis zostaie pod zarzą­
dzeniem Topi-Baszy  generała dowódcy, ten 
zaymuie naykorzystnieyszy urząd państwa,

' i zazwyczay tacy w  Państwie bywaią nay- 
bogatsi. Takjdowjódca ma pod sobą wielu 
niższych urzędników , jako to; Rządcę Lu- 
dwisarni Gali ■ Basza  , Podrządcę Zader- 
M eter-Basza , Koinmissarzą K ia h b , który 
ęo miesiąc czyni rewizją korpusu Topehis.

Każdą odą ma swego odrębnego, dowódcę- 
P lace , jaką pobieraią Topehis jest taż sama 
jak i Janczarów , fundusz na nią obmyślony 
jest z oszczędności kraiu ; oprócz tego do- 
staią żywność i odzienie, które Sułtan dla
nich przeznaczył.

Kiedy służba jest pilna, jak to się zdarza 
w czasie woiennym , na ten czas każdemu 
Topehis daią jeszcze do pomocy dwóch 
ochotników.— Ci ostatni znadzwycząyną 
praeuią usilnością, tym bowiem sposobem



mogą otrzymać urząd T o p c h i s , kiedy jest 
jak i wakans. D ziw ną jest rzeczą, żeT urcy  
którzy tyle pracuią nad odlewaniem dział, 
nie staraią się bynaym niey o jch  użytek i 
w ykształcenie. W  ostatniey woynie z Ros- 
sianami ciągnęli z sobą armaty , k tórych 
koła całe drew niane , by ły  naw et bez szpry-. 
chów. A rm aty jch  są ogromney w ielko­
ści i na m ałych kołach. — T u rcy  rzadką 
kiedy używ aią kartaczów , a częstokroć zda­
rza się że działo 24 funtow e , nabiiaią kulą 
12 fu n tow a, obwiiaiąc ią w  szmaty. Ztąd 
w nieść m ożem y, jak  mało. straszną bydź 
może Ar ty ller ja Turecka dla nieprzyiaciela.

Gebesis ,  czyli strzegący arsenału , są 
obowiązani pilnować b ro n i, czyścić i ą , po­
rządnie u trzym yw ać, i rozdawać w oysku. 
K orpus ten składa się z 600 ludzi, 1 zostaię 
zawsze w  K onstantynopolu. Pierw szym  
ich dow ódcą, j est tenże sam co i A rtylleryi; 
zaś naystarszy z. jch grona zowie się Gcbesis- 
B a s z a ,  G enerał Maior. Płacę otrzymuią 
tęż samą co i Kanonierowie , row m ez 
Są przez Sułtana jednakowo karm ien i,
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i odziewani. — Oddział ten woyska 
zawsze prawie w spoczynku zostaie, dla 
lego wakarrs u nich jestbardzo trudny, a gdy 
się ten kiedy o tw orzy, pretendenci na ten 
czas wiodą spór o wakuiące m ieysee, a 
Gebesis-Basza korzystaiąc z tego, przedaie 
ten urząd na którym wiele zyskuie.
Sakkasnoszącj wodę, tworzą ostatnirodzay 

piechoty K a p ik a lly , i ci są rozdzieleni po­
między wszystkie kompanie Janczarów i 
Artyllerzystów. Officyerowie tych kompa­
nii są j.ch panam i, i tych tylko słuchaią.— 
Obowiązkiem jch iest dostarczać wody kom­
paniom do picia , kuchni w dość znaczney 
ilości, i do. czyszczenia Turków przed jch 
pacierzami.

W  tak oddzielnym urządzeniu siły woy- 
skowey Tureckiey względnie innych Euro- 
peyskich narodów, jakie mogą bydź powody 
do uczynienia żołnierza Tureckiego równie 
bitnym jak odważnym, w późnieyszym. opi­
sie to wykażemy.

Kaw  alary a Kap ikaly.
Ka\yalcj'ya Kapikuly dzieli sic na dwie



gałęzie , z których pierwsza złożona z kor-* 
pusów Z a im  i T im a r io t , utrzymuie się 
z maiętności lennych; druga złożona z Spahis 
otrzymuie płacę od Sułtana pieniędzmi 
gotowemi, i jest od niego utrzymywana.

Moźnaby przyrównać Zaim ów  i Tim a- 
tia tów  do pewnego ródzaiu szlachty posia- 
daiącey maiętności lenne w  czasie Rządu 
feodalnego. Francuzkiego; przynaymniey są 
oni zmuszeni do służby woyskowey, z przy­
czyny gruntów które posiadaią. Chociaż 
jnstytucye Zaim ów  i T im ariotów  są jedna­
kowe i w jednym zostaią celu, pierwsi je­
dnakże maią niektóre korzyści nad drógiemi. 
Grunta jch są  znacznieysze, a zatem i zyski: 
każdy z nich ma do 2 ,ooo. talarów , tym 
czasem TimarioLowie nie maią jak i,5oo. 
Jedni i drudzy są obowiązani w  czasie woy- 
ny przywieść z sobą od każdych stu tala­
rów co maią przychodu iednego jeźdźca 
konnego, i tych zowią Gibelas.

Z a im  i T im ariot są podzieleni na oddzia­
ły, któremidowodzą Offieierowie mianowani 
przez wielkiego. W ezyra. Z tych zuaczuieysię
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są zazwycząy Baszowie *) czyli Rządcy 
tych ppowincyi , które do powstania sę po* 
wołane. Niekiedy liczba j cli wynosi do stu 
tysięcy biiących się, |

Broń jch składa się z pałasza i lancy. — 
Każdy Z a im  i T im ario t musi mieć trzy 
nam ioty, jeden dla siebie , drugi dla kuchni, 
ą trzeci dla swoich koni.

Nie mogą się uwolnić od woyny, w ten 
czas, kiedy Sułtan dowodzi swemi oddzia­
łami. Jeżeli nawet który z. nich jest słabym,
•to muszą go z łóżkiem nosić W lektyce za 
korpusem,

Z a iin er , zowią się grunta które posiadaią 
Z a b n o w ie ; a T im ar  te , które należą do 
Timar iotów. Tę grunta niegdyś należały 
do klasztorów; szpitalów chrześciańskich , 
ą które im Turcy wydarli.

Do. tego rodzaiu kawaleryi wolno, zacią-. 
gać się ochotnikom , których Turcy nazy- 
waią Gionnałlas. Ci, utrzymuią sio swoim
*) W.ąleży ro z ró żn ić  nazw isko B a s z y  od  P a s z y , gdyż 

p ierw sze  służy  ty lko  do oznaczenia godności w o y - 
sk o w e y , drugie zaś k tó re  znaczy p a n a , s łuży  do 
Oznaczenia stanu  godności cyw iiney.
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kosztem dopóki nic zostaną 1 im ario lam i■, 
lub tez Ż a b n a m i kiedy jest mieysce.

Spahis  regularnie płatni ze Skarbów Suł- • 
tana , i których nazywaią żołnierzami hędą.- 
cemi na żołdzie P o rty , tworzą drógi rodzay 
kawaleryi KapikuLi. Korpus ten jest zło­
żony z 20.000 ludzi, podzielonych na dwie 
klassy: pierwsza walczy pod chorągwią 
żółtą, drugą pod czerwoną.— Broń maią 
następuiącą, pałasz, lancę , i dziryt, długo­
ści 4 do 5 stóp., który rzucaią z, nadzwy- 
ęzayną zręcznością. Jeżeli który z nich po 
rzuceniu dzirytęm chybi zamierzonego celu, 
na ten czas wypuszcza kon ia , i nie zsiada- 
iąc z niego , z najw iększą go chwyta szyb­
kością. Są t a k ż e  niektórzy pomiędzy niemi 
maiący jeden lub też więcćy pistoletów i 
karabinek.

Spahis maszeruią pod chorągwią beż nay- 
mnieyszego porządku, ta k , iż raczey uw a­
żać by jch  można za lekki, korpus , niż za 
stały oddział Kawaleryi. Płaca iakąpobie- 
raią jest dość znaczną: nąymnieysza wynosi 
dziennie 12 asprów ; niekiedy nawet docho-
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dzi do 2o. Kiedy który Spahi odznaczy się 
W boiu , powiększaią mu dzienną gazę.

Młodzież wychowana w Seraiach, prze­
inaczoną jest na rekrutów  Spahis.

W  nagłącey kraiu potrzebie, oprócz tych 
dwóch klass Kawaleryi Spahis , o których 
mówiliśmy rząd wznosi jeszcze cztery inne 
rodzaie, które są tak płatne jak i Spahis .— 
Te cztery korpusy w jedno złączone, wyno­
szą do 5o,ooo. ludzi. Dzielą je na S  ag ols i- 
gów , którzy maią sztandar biały , na Sag- 
Guereba a sztandarem zielonym, i nakoniec 
Sol-Guereba  z sztandarem białym.

Ta milicja Spahis  zostaie bez żadnego po-, 
rządku , bez dowódców ; słowem można ia 
uważać raczey za zbiór powstańców, niż za 
kawałeryą regularnego woyska.

Do woysk Tureckich należy policzyć je­
szcze lekką kawałeryą. Składaiący ją zowią 
się Jur aiders ; utrzymuią się także z lennych 
maiętności w  Romanii, i tymże podlegała 
praw idłom , co i Ti m a ria L i Za i m . Ogieks 
także drógi oddział lekkiey kawaleryi Turec- 
kiey należy de Jur a i d e r s i best jćy zupełs. 
nie podobny..
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Piechota Seratkuly-'
M ówiliśm y, że oddział woyska Seratkulyt 

tak jak il ią p ik u ly  złożony jest z Kawaleryi 
i piechoty, i że ten powsfcaie tylko w czasie 
woiennym. Zobaczmy teraz na czem on za­
leży , i jaki iest sposób żeby go wznieść.

Kiedy Porta wypowiada woynę jekiemu 
Państwu Chrześeiahskiemu, na Len czas 
Mufty (naczelnik praw a) rozsyła po swo- 
ich prowincyach list ogólny , w którym na* 
mienia osnowę wypowiedzianey w oyny, 
zachęca je do zemsty > zapewniaiąc o prote- 
kcyj N ieba, w jmieniu jeb Proroka Jess a. 
Tey polityce Porty jedynie przypisać mo­
żemy dawne korzyści jakie odnosiła nad 
innemi narodami. —*- Naród barbarzyński 
który nie zna triumfu sławy >, powinien bydz 
prowadzonym przez zapał religiyny: nay- 
nikczemnieysi ludzie staią się nawet stra- 
sznemi w ten czas , kiedy zdaią się działać 
w sprawie Boskiey.

W ielki W eyzyr (pierwszyM inister Suł­
tana ) przyłącza do okólnika Muftego roz­
kaz do wszystkich Paszów , ażeby w swo­
ich prowincyach wznieśli pewną liczbę w oj - 
ska , którą obowiązani są przez Czas woien- 
ny utrzymywać swroim kosztem. Taką jest 
milieya S era tku ly  złożona z piechoty, i ka- 
waleryL ,

/Piechota dzieli się na wiele korpusów*
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czyli klass. Wszystkie została pod rozkazami 
dwóch generalnych OfficyerÓW , z których 
jeden zowie -się Agassi  general ■,— drugi, 
Kiotiby  Kommissarz. — Te kłassy są: — 
i. Azzaps  2. Jzarelis, 3 . Seimenys  , 
4. L ogariayś , Masselims. W szystkie są 
podzielone na odas. czyli kom panie, z tych 
każda zawiera w Sobie 280 ludzi. W ielu 
Uffićyerów dowodzi temi Kompaniami: td 
jest D eiys , Odas-Basz'y i Bactaktdrs.

Pierwsi będący w liczbie, dziesięciu w ka- 
żdey kom panii, wypełniaią obowiązki Sier­
żantów ; Baiklaros  zaś * są użyci donosze­
nia chorągiew. Sztandarem jch iest ogon 
koński prżyczypiony dó kija i ria końcu któ­
rego jest gałka pozłacana. Nie próżny to 
Wymysł nadał Turkom tę chorągiew, zwy- 
eięztwo było do tego powodem. Uciekali 
w  potyczce straciwszy śwóy sztandar zwy- 
czayny , dowódca jch odciął koniowi ogon, 
przyczepił na dzidzie , żebrał woysko, i tym 
sposobem pobił na głowę nieprzyiaciela.

A zzaps  l Se im en ys , są nie lubieni od 
Turków , ż przyczyny , iż korpusy te , za- 
wieraia w  sobie nayniższą klasso ludzi, nay- 
nieuCywillzowańsza . i służą tylko do zapeł­
nienia liczby woyska.

Izdre/is i Są dodani do pomocy Artylle- 
rżystom , i liczba tych nie jest ograniczoną.

L agnm ys  służą do robienia min; w tym
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korpusie zazwyczaj naywięcey bywa Arme- 
niyczyków , którzy są do tego sposobni.— 
Dowódca jeb zowie się Lagu.mys-B cisza. _ 

Musselims nakoniec, którzy składaią 
ostatnią klassę piechoty Seratkaly  ,są zazwy- 
czay chrześcianie hołdowńicy. Ten rodzay 
żołnierzy używany bywa do naprawy dróg 
i mostów, dla woysk Tureckich. Dowódca 
jch zowie się Bas-MtisseUm który czuwa 
nad tą kom panią, ażeby pilnie Wypełniała 
swóy obowiązek.

Cała ta piechota jest bardzo źleuzbroio- 
na , bo niektórzy z nieh maią tylko zardze­
wiałe pałasze , a inni nakoniec karabinki , 
które zaledwie są w stanie dać ognia. Musse- 
limowie  z a ś  nie maią żadney broni t i chodzą 
tylko z łopatami i siekierami,

Kawalerya SevatkuLy.
Turcy niezmierną maią passią do koni , i 

lubią walczyć w kawaieryi. Zapewne od 
Scytów swych przodków to musieli przeiąć, 
Dobroć koni Tureckich , ochota tego naro­
du , i zapał religiyny, gdyby te przymioty 
połączoile razem mogły bydź dobrze prow a - 
dzonemi, zaiste kawalerya Turecka mogła 
by sie stać straszna. Mówiliśmy iuż  ̂ o ka­
waieryi K a p ik u ly ; pozostaie nam jeszcze 
wspomnieć o kawaieryi SeraLkuly•

Ta kawalerya złożona jest z trzech kor-



i6o

pUsó w fóżuydii pierwszy jest G ianigalys , 
ten zazwyczay służy do przedniey straży 
woysk. Drogi jest korpus Berlys  podzie­
lony na Szwadrony których używaią tylko 
do czynienia wypraw przeciw nieprzyiatie* 
łowi. Trzeci nakoniec Zowie sio U clys , 
Z ł o ż o n y  z niewolników Tureckich, i innych 
którzy są zdatni do służby.

Trzy te korpusy podzielone ha liczne 
kompaniie , z których każda składa się ze 
120 ludzi, są rządzone przez A gę  dowódcę 
Baitakta.ru  ‘ zastępcę , i Chiauóc sierżanta
furażowego.

Broń, iakiey używaią jest pałasz, lanca 
d z iry t, pistolet etc: niekiedy nawet łukową 
lecz tego w Europie rzadko kiedy używaią; 
Ńadto maią jeszcze broń którą nazywaią 
raegg j jest to gatunek szpady.

Uważaią ogólnie, że kawalerya Turecka, 
ó iriało nie pi’zechodzi wiele innych Kawa- 
leryi Europeyskich, konie jch są dziwney 
dobroci, gdyby Turcy chcieli ią tylko ure­
gulować-, na ten czas ta , łatwo otrzymaćby 
mogła pierwszeństwo.


